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PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze- 
nie do domu dopłaca się 
40 hal, za dwurazowe 
60 hal. 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 


mieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwnra- 
zową wysyłkę dziennie DOPLACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal. 


Wydanie poranne 
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WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 


Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogosza. 


Redaktor naczelny; Or, Antoni Beaupre 


uteopieczętowana nie podiegają oplacie pocztowej. 7 
Adres Red. Ul. św. Krzyża I. 7. Adres tel. „Qłos Narodu“ Kraków. Telefon Nr. 100. 


Cena 4 halerze 


„GLOS NARODU" 


Osobna prenumerata mi 
wydanie poranne wynca 
miesięcznie w _ miejscu 
z odnoszeniem do dom 
1 koronę. 

Numer poranny 4 b., wie 
czoray 10 hal. Listy piem 
Żne przekazy na prenu- 
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 

Narodu“. — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 

urząd pocztowy w obręb 
monarchii i w państwiq 
niemieckiem. Reklamacje 
—Rękopisów redakcja mie zwracą, 


Ogloszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działn p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg św. Krzyża i Mikołajskiej I. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczhowy od wiersza 30 h. za pierwszy - 

raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hał. od wiersza za każdy raz — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokałowańi 

pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera & Schieri, R. Mosse, Friedl, w Berlinie F. E Coe, w Ba- 
dapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 


Nr. 207 


Kraków, niedziela dnia 29 kw letnia 1906 roku 


ROK XIV. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CRZEŚCJANI 
Kraków, 29 kwietnia. 

— Namiestnik hr. Potocki ma dzisiaj powró- 
cić z Wiednia. 

— Nagroda Dekandola (prix De Candolle) za 
najlepszą monografję rodziny lub rodzaju roślin 
kwiatowych wynoszącą 500 franków i prawo do 
kosztownej zawsze publikacji w Pamiętniku Tow. 
została ogłoszona przed rokiem przez Towarzy- 
stwo nauk fizycznych i przyrodniczych w Genc 
wie. Konkurs, którego termin w styczniu upły- 
nął, został obecnie już rozstrzygniętym, a nagroda 
przyznaną p. Edwardowi Janczewskiemu, prof. 
Uniw. Jagiell., za pracę w rękopisie pod tyt.: Mo- 
nographie du genre Ribes. 

— Fegłyn na „Dom pracy“ ua Kazimierzu 
udbędzie s ; dziś no południu w parku dra Jorda- 
na. — Po zątek o go ;zinie 723 po południu. Wstęp 
dla dorosłych 40 hań, dla uczniów i dzieci 20 hal. 


"W razie r iepogody akstyn odbędzie się w sali sta- 


rego teatru, o czem fawiadomiłyby osobne afisze. 

— Festyn „Har $onji“. W niedzielę dn. 6 ma 
ja odbędzie się coroqłiny festyn na dochód „Har- 
monji”, cieszący się Fe większem uznaniem i po 
parciem. Nie wątpinyE też, że jedyne to wezwanie 
do ofiarności publiczjlBj instytucji, która tak bar- 
dzo potrzebuje pomocjy, nie pozostanie bez skutku 
i że tak ianty jak i dary pieniężne obficie popły- 
ną. Onegdaj ukostytyował się komitet dla urzą- 
dzenia festynu, pod przewodnictwem pp. Janowej 
Fhderowiczowej i Elizy Pareńskiej, w skład któ- 
rago dotfchczas weszły panic: Wilhelmowa Ade- 
rowa, Antoniowa Beeupre, Adolfowa Blumenfel- 
dowa, Adamowa Bobiłewiczowa, Stanisława Bo- 
czarowa, Kugeniuszowa Borzecka, Tadeuszowa 
Bzowiczowa. Witoldowa Chwalibogowska, Micha- 
łowa Chylińska, Adamowa Doboszyńska, Zugmun 
towa Eibenschitzowa, Flora Epsteinowa, Tadeu- 
szowa Federowiczową, Stanisława Gólska, Jano- 
wa Górska, Gramatykówna, Józefowa Grodyńska, 
Władysławowa Grodyńska, Romanowa Gutowska 
Zofia Hósickowa, Zygmuntowa Hendlowa, Rudol 
fowa Handowa, Walełowa Jaworska, Henryko- 
we Jordanowa, Julianowa Leowa, Leonowa Men- 
"' burgowa, Józefowa Muczkowska, Emilowa 
sunzowa, Paulina Plarvi'owa, Ada Propperowa, 
n onradowa Rakowska, Wiktorowa Redykowa, 
"Wiadysławowa Reisserowa, Aleksandrowa Rip- 
perowa, Aleksandrowa! Rosnerowa, Celina Saro- 
wa, lLudwikowa Schnejderowa, Mieczysławowa 
Sedzimirowa, Władysławowa Smolarska, Ludwiko 
wa Solska, Lucyna Spornówna, Emanuelowa Stah 
ruwa, Tadeuszowa Staitzewska, Michałowa Šli- 
wińske, Olga Wachtlowwa, Janowa Waligórska, 
Zeus wna, Fryderykowa Zollowa (senior), Fry 
derykowa Zollowa (junior), Józefowa Zollowa i Ta 
denszowa Żeleńska. Na ręce tych pań należy nad- 
sy/:ć datki i fanty. Ostatnie posiedzenie pełnego 
Koanitetu odbedzie się, w Parku Jordana we środę 
dn. 2 maja o 372g. ; 

o Dotąd nadesłali fanty: prof. Domańska, Ja- 
ncwa Gwiazdomorska, Feliksowa Nowotna 20 K., 
nadradca Stanisław (Głębocki 10 K. 

koe Towarzystwo! Samopomocy lekarzy odbę- 
dzie zgromadzenie w /niedzielę dnia 6 maja o godz. 
4 popołudniu w donju własnym (ul. Radziwiłow- 
ska 1. 4). 

— Z Tow. „Polska Sztuka stosowana”. Dnia 

27 bm. Wydział T ukonstytuował się w ten 
| 
b 


sposób, iż prezesem obrano prof. Karola Potkań- 
skiego, wiceprezesm Jerzego  Warchałowskiego, 
sekretarzerm Jana Bukowskiego, skarbnikiem dra 
Stanisława Golińskiego — wszystkich ponownie. 

W „Gwiazdzie' odbędzie się dziś przedsta- 
wienie amatorskie dla członków i wprowadzonych 
przez nich gości. Odegraną będzie czteroaktowa 
komedja pt. „Teściowa“, poczem odbędzie się za- 
bawa towarzyska. Początek przedstawienia o g. 
7% wieczorem. 


— Wycieczka do Podgórza Bonarki zainicjo 
wana przez krak. Tow. techniczne celem zwiedze- 
nia urządzeń ochronnych na tamtejszej stacji, od- 
będzie się jutro. Wyjazd z Krakowa o godz. 1 m. 
15 w południe, powrót o godz. 4 m. 40 Punkt zbor- 
ny na dworcu kolejowym. 


— W Czytelni katolickiej polskiej Cul. Sienna 
5) odbył się onegdaj wobec grona jej Członków 
i gości odczyt dra Kazimierza Luheckiego o isto- 
cie moralności katolickiej. Prelegent osnuł go 
w znacznej mierze na swojem studjum o moral- 
ności katolickiej, zamieszczonem w nr. sierpnio- 
wym r. z. w paryskim „Przeglądzie filozofji.* 

Pierwsza połowa odczytu poświęcona była 
rozpatrywaniu najwspanialszych wykwitów ludz- 
kości. jakoto wiedzy, sziuki i życia społecznego. 
Mowca wygłosił zasadę, że każda nauka podlega 
na podporządkowaniu jak najliczniejszych da- 
nych pod jedność prawideł i że na tem jednocześ- 
nie zasadza się postęp umiejętności. Objaśniał to 
przykładami z poszczególnych dziedzin nauki, 
przypominając doniosłość praw ogólnych. W che- 
mji (Lavoisier: o zachowaniu materji,), w fizyce 
(Mayer i Helmholtz: o zachowaniu energji) itd., 
zaznaczał, jak nowa biologja racjonalna „w wy- 
raźne formuły matematyczne ujmuje niezrozu- 
miale misterja rozwojów życiowych i wykazywał, 
że wyrzeczenie się owego jednoczenia naukowego 
postawiłoby umysł ludzki wobec nadmiaru fak- 
tów, które obciążać by tylko mogły pamięć, ale nie 
przyczynić się do ustalenia zasad, doniosłych 
przez analogię i dla innych zdarzeń. Również w 
sztuce okazuje się panowanie jedności nad wie- 
łością; w każdem dziele sztuki, poszczególne części 
podporządkowane są całości, każde dzieło sztuki 
stanowi jednolity całokształt; do którego niepodo- 
bna czegoś dodać lub odjąć. Historja sztuki obfi- 
tuje w takie niefortunne przykłady. Artysta do 
twórczego celu zwraca wszystkie władze swojej 
istoty. „Ażeby być poetą pisze Ruskin trzeba czuć 
potężnie; ażeby być wielkim poetą, trzeba czuć po- 
tężnie i potężnie myśleć. W braku twórczości pier 
wiastka rozumowego powstałyby co najwyżej no- 
tatki i studja wrażeń, jak to bywa w początkach 
niektórych szkół współczesnych; w braku zaś u- 
czucia powsłałyby takie dziwolągi, jak umiejętnie 
rymowane katalogi bibliotek w literaturze XVIII. 
stulecia, lub co najwięcej nudne poematy dydak- 
tyczne. 

Wobec dzieła sztuki obserwator doznaje nie- 
tylko harmonijnego wrażenia zmysłowego, ale — 
w miarę doskonałości dzieła — i uczuć jak naj- 
głębszych i pobudzenia wyobraźni, wspomnień i 
marzeń i myśli jak najwyższych. Także podnio- 
słość moralną stwierdza w sztuce szereg znakomi 
tych estetyków od Arystolesa do Ruskina. W ży- 
ciu społecznem zrzeszenie się w wyższe jedności 
umożliwiło dopiero podział pracy, poczty i różne 
urządzenia cywilizacyjne. Oczywista jest donio- 


słość organizacji. Jej zaniedbanie wtrąciłoby ludz 
kość w walkę wszystkich ze wszystkimi, gorszą od 
trwających jeszcze, niestety, starć między jednost 
kami wyższego rzędu. Jedność z istoty swojej jest 
doskonalszą od wielości, będąc zasadniczą, niepo- 
jętą inaczej jak tylko sama przez się niezmienną 
i trwałą; podczas gdy wielość pochodzi od jedno- 
ści, mniejsza o to, czy przez działania mnożące 
czy dzielące, określa się ze względu na jedność, jest 
zmienną i niestałą. Stąd jednocześnie doskonal- 
szy jest od rozproszenia. 


W drugiej połowie odczytu przykładał prele- 
gent probierz doskonałości, opartej na jedności, 
do zasad etyki katolickiej. Punktem wyjścia tej 
moralności jest wiara, uznanie Boga. Bóg w kato- 
licyzmie pojęty jest, jako byt sam przez się, nie 
zmienny, najdoskonalszy, mający przymioty je- 
dności, jak naucza św. Augustyn. Do Niego zwra- 
ca się człowiek przez nadzieję i łączy najściślej 
przez miłość uczuciem. Bóg, jako najwyższa do- 
skonałość, jest więc principium moralności kato- 
lickiej. Każda z cnót ma charakter jednoczący, już 
to z racji owego principium, jużto ze względu na 
łączność, jaką zaprowadza w społeczeństwie, albo 
na skonsolidowanie, jakie sprawia w charakterze 
ludzkim, czyniąc go odpornym na pokusy rozko- 
szy lub ataki przeciwności. Dla uwypuklenia tego 
charakteru cnót, mówca uwydatnił cechę miłości, 
która jest syntezą moralności katolickiej i na któ- 
rej wszystek Zakon zawisł i prorocy. Sam Chry- 
stus w modlitwie przy Ostatniej wieczerzy podał, 
jako ideał, dążenie do jedności tak doskonałej, jak 
ta. która łączy Boskie Osoby Trójcy świętej. Pod- 
niósł też miłość do znaczenia kryterjum dla swych 
uczniów. „Złota reguła" miłości obowiązuje nawet 
wobec wrogów. Wreszcie podkreślił prelegent u- 
mocnienie u katolików tej doskonałej etyki także 
przez argument dogmatu i podniósł pedagogiczną 
zaletę prostoty katechizmowej. 

Po krótkiej dyskusji, prezes Czytelni hr. Krzy 
Sztof Mieroszowski, w gorących słowach podzięko 
wał prelegentowi za odczyt, przez który dał sposo 
bność naukowego uświadomienia w sobie o zna- 
komitej wartości katolickiej Etyki. 

— Posiedzenia grona konserwatorów odbyły 
się dnia 20-go z. m. pod przewodnictwem dr. 
Tomkiewicza, i dnia 10-go b.in. po przew. Lepsze- 
go. Na pierwszem z nich na wniosek kor. Pape‘ 
ego uchwalono regulamin obrad. — Kons. Stry- 
jeński przedłożył sprawę restauracji baszty i mu- 
ru w Bieczu, wskazał potrzebę wykonania planu 
przez fachowego architekta oraz zestawienie ko- 
sztorysu. — Kons. Tomkowicz przedstawia spra- 
wy swojego okręgu. Na wniosek referenta uchwa 
lono wypłacić pod pewnymi warunkami subwen- 
cje krajowe na restaurację kościoła św. Andrzeja 
i na zabytki w kościele św. Mikołaja, dalej przy- 
znać subwencję 600 koron na restaurację portretu 
biskupa Szyszkowskiego w krużgankach Fran- 
ciszkańskich, 200 k. na mniejsze restauracje w 
krużgankach klasztoru OO. Augustjanów. — Kor. 
Krzyżanowski wniósł interpelację o stan sprawy 
memorjału obu gron Galicji do komisji centralnej, 
który dotąd pozostał bez odpowiedzi. — Kor. Mucz 
kowski wniósł interpelację w sprawie umieszcze- 
nia na kościele 00. Franciszkanów mozaiki, zda- 
niem jego niezgodnej z charakterem kościoła, da 
lej w sprawie Bramy Florjańskiej. — Kor. Lep- 
szy interpelował w sprawie poprawienia obrazu 
św. Salomei w kościele OO. Franciszkanów wedle 


GŁOS NARODU 


arcydzieła oryginalny polski dramat, więc „Ksią- 
że niezłomny ma u nas równe prawo obywatel- 
stwa jak w ojezyźnie. I nietylko dlatego: wszak 
že napotykam'y tam tyle pokrewnych uczuć, a 
święte bohaterstwo don Fernanda, jakże nam jest 
bliskie! 

Przedstawienie do którego powrócimy, było 
bardzo zajmujące. Pan Tarasiewicz z wielką szla- 
chetnością i szczerem uczuciem odtworzył główna. 
rolę. Pani Solska, której aparycja jest zawsze 
bardzo estetyczna, miała jak zwsze za mało pro- 
stoty. 

Niektóre dekoracje, pędzla p. Frycza, są pra 
wdziwemi dziełami sztuki. 


TELĘGRAMY. 


Strejki we Francji. 

Paryż. Na wczorajszej Radzie gabinetowej 
minister Sarrien przedstawił sprawozdanie 
przesłane przez prokuratorję w Donain w spra- 
wie śledztwa zarządzonego z powodu niepokojów 
w departamencie Nord, 

Toulon d. 27 bm. Robotnicy zakładu oświe- 
cenia miasta rozpoczęli strejk. I 

Wystawa w Medjołanie. 

Medjolan. Wczoraj nastąpiło uroczyste ot- 
warcie wystawy w obecności pary królewskiej 
i wszystkich członków ciała dypłomatycznego. 

Awans w Armiji. 

Wiedeń. „Dziennik roporządzeń wojsk.“ ar 
mji ogłasza: Cesarz zamianował jenerałem kawa- 
lerji feldm. porucznika Gaudernaka; felddmarszał- 
porucznikami zostali mianowani: Balas, Boyne- 
burg, Lensfeld, Linhart, Klether, Woitet, Rup- 
recht, jen. inspektor pionierów  Szaszkiewicz, 
Wrużek, Kołtscha, Perkulia, Pappeiner, Aulich, 
Ceipek; Vever, Pollack, Poppy, Rollinger, Janda, 
Feil-Griesler, Dworzak, Liubicic, Eckhardt-Fran- 
cessoni, Marenzi, Altmann, Hernpotich, Frass, 
Antonino, Podor, i Heyss. 


kor. Krzyżanowskiego postanowiono powierzyć je 
dnemu z młodych historyków, który pod kierum 
kieni kor. Kutrzeby przygotuje inwentarz arch'- 
wum. Na wniosek kor. Pagaczewskiego postanu - 
wiono urządzać wycieczki konserwatorskie 
Krakowie, z których pierwszą wyznaczono do Ke 
ścioła Bożego Ciała. 

— Z sali sądowej. 18-letni żydek Bernard 
Schornstein, pokostnik z Kazimierza, pożyczył 
pewnego razu od Estery Metzendorfowej 20 ha- 
lerzy z pieniędzy, które ona przechowywała w zam 
kniętym kuferku. Metzendorfowa dając mu te 
pieniądze, schowała - wobec. niego do kuferka 
kwotę 24 koron. Schornstein zwróci na to uwagę 
tak dobrze, że na drugi dzień w południe wkradł 
się do mieszkania Metzendorferów, kiedy nikogo 
nie było w domu, i oderwawszy skobel od kufer- 
ka, zabrał z niego owe 24 koron. Gdy jednak opu- 
szczał mieszkanie, zabierając z sobą także sie- 
kierę, dostrzegła go stróżka domu Katarzyna Ja- 
gusiak, i na widok uzbrojonego żydka narobiła 
hałasu. W tej chwili nadeszła także Metzendor- 
ferowa i obie kobiety rzuciły się na Schornsteina, 
próbując go ująć, gdyż ten spłoszony chciał um- 
knąć przez okno. Ponieważ okno było zbyt sil- 
nie zamknięte, Schornstein powrócił ku drzwiom 
i opędzając się siekierą przed kobietami, które go 
chwytały za rękawy, zdołał uciec. 

Po przybyciu męża, Metzendorferowie prze- 
konali się, że zostali okradzeni z gotówki. 

Schornstein więc, jako sprawca zuchwałej 
kradzieży, stawał wczoraj przed trybunałem sę- 
dziów przysięgłych pod przewodnictwem radcy 
Ferensa, przed którym oskarżenie wniósł zastęp- 
ca prokuratora dr. Gruszczyński. Schornstein 
wypierał się wszystkiego, twierdząc, że pieniądze 
musiał kto inny ukraść. Sędziowie przysięgli je- 
dnak zatwierdzili 11 głosami pytanie w kierunku 
zbrodni kradzieży, a trybunał wymierzył Schorn- 
steinowi 6 miesięcy ciężkiego więzienia z postem 
co 14 dni. Schornstein oświadczył, że wyroku nie 


wskazówek p. Wyspiańskiego; kor. Pagaczewski 
w sprawie pomieszczenia obrazów Kulmbacha w 
koś. NP. W svchem wprawdzie ale trudno przystę 
pnem miejscu i w niekorzystnem oświetleniu. —- 
Sprawy poruszone uchwalono zbadać, następnie 
poczynić dalsze kroki. — Kons. Stryjeński posta- 
wil wniosek, aby przy popieraniu sła:ań o subwen 
cje na zabytki architektury lub wplacie takich 
subwencji na ręce grona nadsyłanych, sta- 
wiać za warunek, iżby restauracje prowadzone by 
ły pod kierunkiem fachowo wykształconego ar- 
chitekta. Wymaga tego odpowiedzialność za roz- 
dawnictwo grosza publicznego, ważność subweu= 
cjonowanych restauracyj i powaga pośrednictwa 
grona konserwatorów. Grono powinno popierać i 
firmą swoją osłaniać tylko takie przedsięwzięcia, 
za które może przyjąć całą odpowiedzialność. 
Na drugiem posiedzeniu kor. Krzyżanowski 
podał do wiadomości, że druk Teki jest na ukoń- 
czeniu. Kons. Stryjeński przedłożył wniosek w 
sprawie powiększenia kościoła parafialnego w Ja- 
śle przez dodanie dwóch przęseł nawy i nowej fa- 
sady z zachowaniem natomiast dawnego presbite- 
rjum i nawy. Po dłuższej dyskusji w której zabie- 
rali głos pp. Odrzywolski, Papee, Krzyżanowski, 
Kopera i referent, przyjęto jako z zasadę, ŻE tylko 
w razie koniecznej przebudowy można powiększyć 
kościół w-kierunku podłużnym, z zachowaniem da 
wnego szczytu. Kor. Lepszy podał do wiadomości, 
że dzięki zabiegom JE. Korytowskiego, słynny róg 
wielicki ze zbiorów Rotschilda powrócono Kasie 
brackiej w Wieliczce. Zarząd salinarny postano 
wił przechować go w muzeum salinarnem w Wie- 
liczce, w oszklonej szafie. Celem zastanowienia się 
nad dalszą restauracją malowideł ściennych w 
krużgankach kościoła św. Katarzyny i wygotowa- 
nia kosztorysu restauracji, wybrano komisję z po- 
śród członków grona. Kor. Kutrzeba zawiadomił. 
że m. Pilzno złożyło swoje archiwalia (księgi) v 
depozyt Archiwum krajowego w Krakowie. Teka 
archiwalna jest w toku; obecnie przygotowuje su: 


do niej wstęp historyczny, opracowany przez kor. | przyjmuje. Jubileusz profesora Lombroso. 
Kutrzebę. Na inwentaryzację archiwum parafial- Rozprawa ta była ostatnią w kadencji kwie- Turyn. Wczoraj nastąpiło na tutejszym nni 
nego przy kościele św. Szczepana, zarządzona | tniowej. wersytecie uroczyste otwarcie VI międzynarodo 


wego kongresu dla kryminalnej antropometrji 
oraz jubileugz prof. Lombroso. 


upowa mi WC r 


przez ks. Błonarowicza, przyznano subwencję 60 
kor. — sprawę ustalenia herbu m. Gorlic oddan 
kor. Kutrzebie i Chmielowi. Inwentaryzację arch” 
wum kościoła P. Marji, na który to cel ks. prałat 
Krzemieński przeznaczył 400 koron, na wniosek 


Z teatru. Wielka poezja i wielka idea, zam- 
knięte w „Księciu niczłomnym* przemawiają ze 
sceny z podwójną siłą, — a ponieważ niezrówna- 
ny przekład Słowackiego zrobił z, hiszpańskiego 


Wydawsa dr. Antoni Besnqri, reduktor eigum, 
Jan Grzywiński, “r sa i ofin | Narodu 
pod zarządem stanruawa Aoonaszewrsiego. 


u LJ Milezała. — Bóg jeden raczy wiedfieć, kiedy to nastą- 
e EMNICA sianu — Więc nie wzrusza cię nawet myśl o tem f pi. Lecz gdybym nigdy nie Miał wrócić... 
$ | niebezpieczeństwie? — spytałem. — Nie mów tego! I 
Ona wciąż milczała. Zbliżyłem się i wtedy Zamknęła mi usta pocajjnkiem. 
ROMANS POLITYCZNY przez Antoniego HOPE | dopiero spostrzegłem, że ma oczy łez pełne. — „Gdybym nie miał wrócić — szepnąłem, 


— ty moje miejsce zajmiesz. (Jesteś jedyną spad- 
kobierczynią Ełfbergów. Ty pdnować będziesz nad 
Rarytanją. A nie opłakuj ranie zbytnio, niech 
żal po mnie od obowiązków «iq nie odrywa. 
Powstała, dumna, wyniosta prawdziwa kró- 
lowa. 
— Nie bój się. Potraf'ń panować, obowiąz- 


— Płączesz na myśl, że mi niebezpieczeństwo 
grozi? 

Cichutko bardzo odparła: 

— Byłeś takim dawniej. Poznaję cię. Ale 
to nie król! — nie ten król. którego ja kocham. 

Chwyciłem ją w objęcia z okrzykiem bólu, 


29) (Ciąg dalszy) 
— Żałuję bardzo, że nie możemy rozerwać 
Waszej Królewskiej Mości w Strelsau — rzekła 
uderzając nóżką w posadzkę. — Gdybym była 
wiedziała, starałabym się uprzyjemnić mu każ- 


dą chwilę, wymyśleć zabawy, rozrywki; lecz by- | rozpaczy. l 3 raii pi aC, O! - 

łam tak dziecinną, iż sądziłam... wyobrażałam — Moja ukochana! — wołałem, zapominając | kom moim sprostać, choćby ży i* moje miało być 

sobie... o wszystkiem — jakże mogłaś na chwilę bodaj Be” złamane na zawsze. Bądź spokojny, 
— Cóż takiego? — pytalem, nachylając się | sądzić, że ja cię opuszczam dla marnego polo- | Uta) mi. a 

nad nią. z á i 29 wania? Nagłe urwała, i padając mi w objęcia, roz- 
z Że przez dni pare bodaj... po tem, co — Wiec dlaczego, Rudolfic?.. Przecież nie płakała się rzewnie. en 

między nami zaszło wczoraj wieczór, możesz być | jedziesz... — 0, powracaj! powracę, prędko! — szep- 


— Jade istotnie na lowi.. lecz ścigać będę $ tała wśród łez. 3-4 

zwierza grubszego, niż dzik, bo Michała. Jego Uniesiony miłością, zawo łem: 

cheę z legowiska wypłoszycć. — A więc tak, przysięgam na Boga, na 
Zbladła jak piólno. wszystko, co mi jest drogiem. że przed śmiercią 

w raz jeszcze bodaj zobaczy” cię muszę. 


szczęśliwym bez głośnych uciech, 

Odwróciła się odemnie nadąsana. 

— Mam nadzieję — dodała z przekąsem, 
że dziki potrafią lepiej odemnie Waszą Króle- 


Ea a ia pol 7 HE | WO WĘWIEW "WOW W WEWN WH UNO WNWE MEU um | aa 


wską Mość rozerwać. — Widzisz, nie jestem tak winien, jak ci się 
. ý s i r p” i a » 2 — pyta 
— Istotnie, wyruszam na dzika, i to na bar- | zdawało. Zreszta nie zabawie długo. A > chcesz przez to powiedzieć? ała 
dzo groźnego. — Wszak hodziesz do mnie pisywał, Rudol- | ZZ wione 
Czułam że mnie cpuszcza odwaga, zapach jej | fic? > Lecz nie mogłem jej te a aata 
z y . : > JEŻ: y : ę i ARGE ń iękne jej oczy zada- 
włosów cdurzał mnie, pozbawiał mocy nad soan. Nie mialem odwagi powiedzieć jednego bodaj | P* nk. RE WANIE, gmiałem jej prosić aby 
Powiodłem po nich dłonią, lecz ona usunęła się | słowa, którebv wznieciło w niej podejrzenie. A wótndłoła Ek © dla nią obuz 
szybko. Ee aym NA n A - 4 "J l 
M LA Z CENE OC i T rano przesyłać ci będę całe moje serce | takie dusze, jak ona, nie zapominują nigdy. A 
Nigdym jeszcze nie widział jej gniewną i za- pów vy i i > r > jakże mogłem powiedzieć jej. kim jestem? 
g Je CTR | J E — l nie bedziesz vio na  niebezpieczeństwo Płakała, mogłem tylkń jei łzy pocałunkami 
chwycony byłem tą nową postacią, pod którą mi hatażiło | dać 
się ukazywała, Wł z, m” iw Ko A 
e. Ab. WiN: — Nie bede hez ważna owodu. L= wcócić do najuko- 
— Jakżehym śmiała obrażać się na króla — Andie. pić na so p Jakżebym mógł nie pay mł juko 
p k : : — A kiedy pow tróctez? chańszej kobiety pod słońce! — mówiłem. — 
odrzekła z przymówką. — Wczoraj prawie przy Kirg ZER. PA A hi. | Tysiac Michałów nie zdoła mh: zatrzymać zdala 
sięgał, że każda chwila spędzona z dala odemnie, l II g zai 2 YZ WOŚ 4 aiie "R AR i 
jest dla niego chwilą straconą! Ale wobec łowów | P% He. WE n a p Przyt ił i. du MA iert adtoa 
na tok grubego zwierza, wszystko ustępuje. | Jasno. M U uzg ków PO W R 
-— Xto wie, może dzik na mnie urządzi obła- -— Nie wiem, kiedy będę mógł wrócić. pata |-.k 
wę. noze sunie położy trupem, nie ja OSUA | EO — Aa a Ai Kndollie. niedługo. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z» WARSZAWY« W KRAKOWIE, (odznaczona Listem pochwa!n"m 
na Wystawie kucharskiej w Warszawie). — Produkuje pieczy» 


I ER AR N A „SPO | WARSZAWSKIE, KIJOWSKIEI WIĘDENSKIE, PAZENNE— U Uk 


SOWE NA MI EKU. NA MAŚLE, PIECZYWO ZYTNIE, ORAZ CHLEB WIEJSKI NA MLEK U, "CHLEB RAZOWY I GRAHAMA. FILIA PIEKARNI 
UL. SŁAWKOWSKA 'HOTEL SASKI I UL. FLORYAŃSKA L. 3. — WCHOD PRZEZ SIEŃ OBOK SKŁADU WIN CIECHANOWS 0. 
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